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C Z E S Ł A W  L E C H I C K I :

„NAUKA RELIGII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ"
K A LW IN A  I JEJ Z N A C Z E N IE

Poprawiona i uzupełniona odbitka z JE D N O T Y ".

W arszawa 1938, nakładem  kolegium Kościelnego 
W arszawskiej Parafii Ewangelicko - Reform owanej.

Stron 170. Z  portre tem  Kalw ina. Cena 2 złote.

D o n a b y c ia  w  k a n c e la r i i  p a ra f ia ln e j«  u l.  L e szn o  2 0  

i w  k s ię g a rn i W. M IE T K E G O , u l.  W s p ó ln a  10

Pierwsza w języku polskim praca, poświęcona specjalnie arcydziełu teologii re fo r­
mowanej i wogóle ewangelickiej: J n s łiłu łio  chrisłianae relig ion is" Kalw ina. A u to r 
z wszechstronnq znajom ościq przedm iotu, jasno, przejrzyście, w sposób dla laika 
dostępny, om awia genezę w ielkiego trakta tu  Kalw inowego, daje obszerne stresz­
czenie jego I-go wydania, rozw ija na tle  porównawczym  system dogm atyczny Kal­
wina, charakteryzuje form ę, metodę, znaczenie dzieła. Na końcu dołqcza przypisy.
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D W U T Y G O D N I K

KS. L U D W IK  ZA U N A R .

A bądźcie czynicielami Słowa
List A posto ła Jakóba I, 22 — 27.

W ielką zasługą  R eform acji — jeśli nie jej treścią jedyną — było  odkrycie P ism a Świę­
tego dla człow ieka-chrześcijanina i w skazanie na nie, jako na jedyną podstaw ę w iary  i św iato ­
poglądu  chrześcijańskiego. D etron izu jąc  papieża, jako jedynego dotąd  m iaroda jnego  in te rp re ta to ra  
i kom entato ra  nauki Jezusa C hry stu sa  d la  człow ieka, a k ładąc przed człowiekiem  sam o P ism o Świę­
te jako źró d ło  dla każdego dostępne i d la każdego otw arte , m usiała  R eform acja z n a tu ry  rzeczy 
położyć nacisk na konieczność poznan ia  tego  ź ró d ła  i to poznania osobistego, bezpośredn iego : stąd  
też s ta łe  w ołan ie ew angelicyzm u, by chrześcijanin  Pism o Święte czytał i by je możliwie jaknajlep iej 
znał i zeń korzystał. S tąd p łyn ie  w  następstw ie wielką praca tow arzystw  biblijnych, k tóre wyko- 
nyw ują olbrzym ie nieraz w ysiłki, aby tylko dać każdem u m ożność czytania P ism a Świętego. N a m a r­
ginesie już tylko w arto  przypom nieć, jak  wielki i dobroczynny w pływ  m iało  to  stanow isko R efor­
m acji względem  P ism a Świętego na ogólny rozw ój ku ltu ry  poszczególnych narodów  w sferze ich 
języka, lite ra tu ry  i t. d. To stanow isko znalazło  swój w yraz i w nabożeństw ie ew angelickim  w  k tó ­
rym  nauka S łow a Bożego, a w ięc g łoszenie P ism a Świętego postaw ione zosta ło  w cen trum  nabożeń­
stwa, jako jego m om ent ośrodkow y, oraz w ujęciu  ro li duchow nego przedew szystkim  jako „kazno­
dziei S łow a Bożego". Ten stan rzeczy w ydaje się nam  zupełn ie słusznym  i całkow icie o d p o w iad a ją ­
cym tem u stanow isku, jakie chrześcijaństw o od początku swego istn ien ia za ję ło  wobec P ism a Świę­
tego, jako S łow a Bożego, pam iętając , że przecież ostatn ie  słow a naszego Zbaw iciela na ziemi do  
ludzi w ypow iedziane, to w łaśn ie  nakazyw ały : Idźcie i czyńcie uczniam i m oim i w szystkie narody ... 
ucząc je zachow ać w szystko, com w am  przykaza ł" .

Ale to stanow isko nie jest dla chrześc ijan ina , ani też być może celem sam ym  w sobie: 
czytanie w zględnie słuchanie S łow a Bożego nie w yczerpuje zagadnien ia stosunku do Boga i C h ry ­
stusa, jak  to zresztą jasno  w ynika z przytoczonych słów  naszego Zbaw iciela. Jest ono  środkiem  do 
celu i to bardzo w ażnego, decydującego  o ca łokształcie i w artości w iary  serca ludzkiego; jest 
d rogą , k tóra tylko w tedy m a i m ieć może w artość realną d la człow ieka, jeśli na d rogę  tę w ejdzie 
i po niej pójdzie. N ie należy w szak n igdy  zapom inać, że chrześcijaństw o i p raw dy S łow a Bożego— 
to nie teo ria  tylko, ale żywa rzeczywistość, k tó ra  m usi się przejaw iać, m usi o  sobie świadczyć, jeśli 
chce żyć i na życie oddziaływ ać. P am ię ta ł ,o tym  uczeń C hrystusow y ap o sto ł Jakób, pisząc do 
chrześcijan swego czasu list i akcen tu jąc w  nim  z wielkim naciskiem  tę rzeczywistość, p rzestrzega­
jąc przed jej n iedocenianiem  czy lekceważeniem . „N ie bądźcie słuchaczam i tylko, oszukującym i sa­
mych siebie", pisze uczeń i ap o s to ł Pański. I jeśli na te słow a spojrzym y w św ietle dośw iadcze­
nia życiow ego, k tóre nam  obficie d a ją  dzieje K ościoła C hrześcijańskiego na przestrzeni praw ie dw u 
tysięcy lat, to m usim y bezw zględnie przyznać słuszność zdaniu  Jakóbow em u, m usim y bowiem  na 
każdym  niem al kroku stw ierdzać, że to, co w tych dziejach jest w ielkim , trw ałym  i poryw ającym , 
jest zawsze i n ieodm iennie przejaw em  zrozum ienia, że za poznaw aniem  S łow a Bożego m usi iść 
czyn, jako tego S łow a w y k ład n ia  i po tw ierdzenie, że kto tego nie rozum ie czy rozum ieć nie chce, 
jest jako ten, co sam ego siebie obok  innych oszuku je  i w b łąd  o zgubnych skutkach w prow adza. 
Cóż bowiem  z tego, że się S łow o Boże będzie zw iastow ało , i że będzie ono  słuchane przez człow ie­
ka, skoro nie przyjdzie do jego  serca, do jego  duszy, jako czynnik realny, m iaroda jny  i decydujący 
w jego  postępow aniu , w  jego  stosunku  do Boga i do człow ieka. Nasze w spółczesne chrześcijaństw o 
z jego  setkam i m ilionów  w yznaw ców , z jego  tysiącam i kościołów , z jego pozorną po tęgą form alną, 
a jednocześnie, n iew spó łm iern ie  m ałym  zasięgiem  w pływ u i oddzia ływ an ia  na  ca łoksz ta łt życia, 
tak jednostek  jak  i społeczeństw  ludzkich, jest w  całej sw ojej rozciągłości potw ierdzeniem  zdania 
apo sto ła  Jakóba tylko że— nieste ty— w sensie u jem n y m : nazbyt często oszukujem y sam ych siebie,
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nazbyt często w m aw iam y w siebie i u siłu jem y w m ów ić w innych, że jesteśm y pod tym w zględem  
w porządku, aczkolwiek słabość nasza na tym  przedew szystk im  polega, że jeśli naw et S łow o Boże 
słyszym y i słucham y, to jednak bardzo niewiele pozostało  zeń w nas tam , gdzie w chodzi w  rachubę 
czyn i życie nasze. To nastaw ienie fałszyw e zm ienić — to  dziś najp ierw szy  obowiązek K ościoła 
i chrześcijanina, i to tym więcej i tym  in tensyw nie j, im siln iejszym i są zdan ia  i tw ierdzenia, że 
S łow o Boże się już przeżyło, że należy ono do przeszłości zam arłej, że nie ma ono dziś człow ie­
kowi nic do pow iedzenia. Jeśli więc w ierzym y, że to  S łow o Boże trw a na wieki, że ziem ia i niebo i zie­
m ia przem iną, ale ono n igdy  nie przem inie, to  w rów nej m ierze m usi każdego z nas obow iązy-' 
wać i zdanie ap o sto ła : nie słuchaczam i tylko, o szuku jącym i sam ych siebie być nam  w ypada, ale 
i w iernym i tego S łow a czynicielam i. Amen.

W A C ŁA W  W A D W IC Z .

P o c i e s z a j ą c y  o b j a w
Jakoś tak się szczęśliwie złożyło, że w trzech 

naraz czasopism ach polsko-ew angelickich rozpo­
częła się dyskusja nad zagadnieniem  prasow ym , 
a tym sam ym  propagandow ym . I to dyskusja b a r­
dzo żywa, bardzo śm iała  i biorąca rozpęd wielki. 
O by tylko trw ały  a nie w e rb a ln y !

Czas już najw yższy zacząć coś konkretnego, 
zakro jonego  na szerszą um ysłow ą skalę i w ym a­
gającego  niebylejakiej zbiorow ej ofiarności i zbio­
row ego w ysiłku. Trzeba akcji, um iejącej skupić 
energ ię wielu i w ydobyć zasoby, m arnu jące się 
w ukryciu, lub źle zużywane. T rzeba objektu  g o d ­
nego pow szechnego zain teresow ania i pow szech­
nych zabiegów, m ogącego zaspokoić górne am bi­
cje i uczynić zadość życzeniom społeczeństw a, 
a zw łaszcza elity w spółw yznaw ców . Życzeniom 
podśw iadom ym  i g łośno  w ypow iadanym  dezyde­
ra tom .

O ddaw na, od całego szeregu lat, życie pol- 
sko-ew angelickie podobne się s ta ło  do pow ierzchni 
staw u. W oda sto jąca! I to gdzie? N a w yspie, 
jaką p ro testan tyzm  polski tw orzy w m orzu kato ­
lickim. A rcyniebezpieczne położenie i a rcy trudne 
w arunki egzystencji. M orze podm yw a ląd, o d ry ­
wa odeń po trochu  ziemi, a w ody m orskie są 
w ustaw icznym  ruchu. P rądom  w irującym , p rą d o ­
wi wody lub jego kierunkow i, my na w yspie sw o­
jej p rzyglądam y się biernie i siedzim y w stawie, 
k tóry  w ysycha i z roku na rok p łytszym  się staje.

P rzełam ać bezw ład, w jakim  tkwimy, w y p ro ­
wadzić z im pasu, przyw rócić m łodzieńczą pręż­
ność i zdobywczość, to znaczy stw orzyć w arunki 
rozw oju , a nie tylko m izernej, anem icznej egzy­
stencji.

* *
*

N ikt ręczyć nie może, czy w łaśnie refo rm a 
p rasy  w yw oła dynam ikę polskiego ew angelicyzm u, 
zazieleni jego w iędnące drzewo, z k tórego  sypały  
się do tąd  liście rezygnacji i sm utnego  sceptycyz­
m u.

Czy działan ie  zreform ow anej prasy  będzie 
tą  siłą, k tóra  spoczyw ające ciało polskiego ew an­

gelicyzm u puści w ru ch ?  T rudny  dylem at m echa­
niki społecznej naszego środow iska i jego  m ożli­
wości.

N ie kusząc się tym czasem  o przew idyw anie 
przyszłości, m ożem y być zadow oleni, że jednak  
uśw iadam iam y sobie braki, krytycznie oceniam y 
bieżący stan  rzeczy, chcemy czegoś więcej, odczu­
w am y potrzebę czegoś lepszego, udoskonalonego, 
p róbu jem y piąć się w górę i w spółzaw odniczyć z in ­
nym i w w yścigu pracy, w starcie o postęp, w m a­
ratońskim  biegu o zwycięski w ieniec p ierw szeń­
stwa.

M ierz s iły  na zam iary, nie zam iar w ed łu g  sił.
* *

*

U cieszył mię a rty k u ł dyskusyjny p. Sigm y 
w ostatn im  num erze ,,Jedno ty" , nacechow any rze­
te lną troską o dobrą prasę ew angelicką.

Przyznam  się, że zam ierzałem  pisać o czym 
in n y m ,-a le  wszystkie tem aty  odłożyłem  na bok, 
by rzucić parę n iniejszych refleksyj, chw ała Bo­
gu, m ocno aktualnych, an i trochę akadem ickich.

K ontakt czytelnika z pism em  jest tak  ko­
nieczny, jak  no rm alna c iep ło ta  ciała d la  zdrow ia 
całego organizm u. U nas ów kontak t był zawszę 
luźny, przypadkow y, form alny . Z anosi się jednak  
na zacieśnienie związków czytelnika z pism em , 
k tóre chce być jego  organem , t.j. wyrazicielem  je ­
go w yobrażeń, poglądów  na świat, przekonań i — 
postu latów .

W ięcej takich a rtyku łów , jak  p. Sigm y, a za­
cieśnienie owe stanie się faktem . Ku pożytkowi 
stron  obu! Utile cum dulci!

D otychczasow a dyskusja toczyła i toczy się 
g łów nie pod kątem  in teresów  i ew entualności Ko­
ścio ła augsbursk iego , k tóry  skupia cztery piąte 
Polaków -ew angelików , więc ponosi najw ięcej o d ­
pow iedzialności.

Ale i obie Jedno ty  R eform ow ane, w arszaw ­
ska i w ileńska, m ają tu  w iele do pow iedzenia, 
choć ilościowo słabe, pokaźne natom iast i w p ły ­
wowe jakościow o. Nie pom ylim y się chyba zby t­
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nio, jeśli naliczym y w obrębie obu naszych Jed n o t 
40 — 5 0 %  in teligencji, z k tórej wszak rek ru tu je  
się g r o s  p renum erato rów  prasy  pozaludow ej.

In teligencja  ew angelicko-reform ow ana, n aogó ł 
zasobna, m ogłaby  znacznie zaważyć w kon ty n g en ­
cie odbiorców  prasy  i d latego  w  dyskusji na te ­
m at ,,kom asacji" naszych o rganów  radzibyśm y 
usłyszeć jej szczegółow e postu laty .

Z apy tu je  p. Sigm a, czy słusznym  byłoby 
otw arcie sk ładek na fundusz prasow y ,,Jedno ty"  
i reform ow anie prasy  w yznaniow ej i ogólnej ?

N iew ątpliw ie tak. Ale nie w olno na tym  po ­
przestać. M u s i  p o w s t a ć  k o n c e r n  p r a s o w y  p o l s k o -  
e w a n g e l ic k i ,  w ydający  szereg pism  dla różnych 
kategorii zapotrzebow ań publicystyczno - lite rac­
kich, w  j e d n e j  w i e lk i e j  d r u k a r n i  w ł a s n e j .  N ależy 
aż do skutku apelow ać, by m ecenasi nasi przyczy­
nili się w spaniałom yślnym  gestem  do u fu n d o w a­
nia takiej d rukarn i, k tó rą  naprzód  m ożnaby w y­
dzierżaw ić, a potem  w ykupić na w łasność. I to 
w spółce z ogran iczoną odpow iedzialnością, gdzie 
R ada N adzorcza m iałaby  członków  spom iędzy 
ofiarodaw ców  i rep rezen tan tów  K ościołów  ew an­
gelickich.

O koło  tego pow inna się zogniskow ać d y ­
skusja, jako celu ostatecznego.

* *
*

Pisze mi jeden ze znajom ych, zaangażow any 
w spraw ie tej, że dyskusja pow inna być p row a­
dzona przez bezpośrednio zain teresow anych, to 
znaczy albo księży redaktorów , albo też przez 
członków  konsystorza, Kościół bowiem  nie może 
się pow odow ać opin iam i laików, w zględnie dzien­
nikarzy, choćby z najlepszym i in tencjam i. P rasa 
to bardzo  delikatny instrum ent. D la dziennikarzy 
naw et m niej delikatny, niż dla Kościoła, k tóry  
swej pow agi nie może lekceważąco w ystaw iać na 
ła tw y  despekt...

Powyższego zdania nie podzielam . B yłaby 
ona rac jonalną  w stosunkach katolickich , w ra ­
mach ściśle scentralizow anej, h ierarchicznej Akcji 
Katol. W  pro testan tyzm ie świeccy m uszą pozostać 
czynnikiem  decydującym  naw et w  adm in is trac ji 
kościelnej, a cóż dop iero  na terenie prasy!

Owszem , niech księża redak to rzy  się w ypo­
w iedzą, ale pod naciskiem  sam ych czytelników . 
Bo tylko oni są in stan c ją  m iaro d a jn ą  d la niezależ­
nego organu .

A na Synodzie m ożna i w ypada zgłosić o d ­
pow iednią rezolucję dla zaznaczenia w agi spraw y 
zarów no dobrej prasy, jak  Ew ang. F unduszu  W y­
daw niczego.

W  każdym razie pocieszający to objaw , że 
tyle się mówi i pisze o udoskonalen iu  p ro p a ­
gandy  naszej, bez czego chrom aliśm y zawsze 
i jeszcze chrom ać będziem y .

KS. J. SZ E R U D A .

Pamiętnik z podróży po Śląsku za Olzą
O Śląsku zaolziańskim  dużo pisano w do ­

bie pow ojennej. Czesi uspraw iedliw ia li najazd  
w 1919 r., Polacy zaś podaw ali obraz ciężkiego 
położenia ludności polskiej. Zaolzie sta ło  się sy­
nonim em  traged ii k ra ju  i ludu , zaw iedzionego 
w nadziejach, m imo, że m iało  żarliw ych p ro p a g a ­
torów  idei w spó łp racy  polsko-czeskiej i polsko- 
słow ackiej.

Śląskiem Cieszyńskim , specja ln ie  zaś zaol­
ziańskim  zain teresow ała się naw et publicystyka 
niem iecka Trzeciej Rzeszy. W  r. 1935 pojaw ia 
się w Berlinie obszerne dzie ło  W itta  p t . : Die 
Teschener F rage.

Do licznych dzieł i publikacyj, w śród k tó ­
rych ostatn io  w yróżn iła  się obszerna m onografia  
W ito lda S w orakow sk iego : Polacy na Śląsku za 
Olzą. W arszaw a 1937, do łączyło  się w ydaw nictw o 
In sty tu tu  śląskiego w K atow icach pt. P a w e ł  H u l -  
k a - L a s k o w s k i :  Ś lą sk  za  O lzą  z 274 ilu strac jam i 
i 2 m apam i. Katowice 1938, str. 494.

K ierując się najlepszym i pobudkam i i p ragnąc  
przyczynić się do usunięcia n ieporozum ień , które 
o d d a la ją  od siebie dw a sąsiednie i b ra tn ie  n a ­

rody, p rzystąp ił znany lite ra t i publicysta do 
niezm iernie ciężkiego i w ażnego zadania. Z ap o ­
znawszy się z h isto rią  i g eog rafią  Śląska, z lite­
ra tu rą  polską i czeską o tym k ra ju , u d a ł się 
w podróż po Śląsku zaolziańskim  i p rzejechał 
ten kraj od B ogum ina po przełęcz Jab łonkow ską, 
od F rydka i O straw y po F ryszta t i Czeski C ie­
szyn, u d a j się naw et do pogranicznego  okręgu 
Czadeckiego p łn . zach. Słow aczyzny. W p atry w ał 
się bacznym  okiem w k ra jobraz śląski, piękno gór 
i lasów, og ląd a ł szachow nice pól, dom ostw , fa ­
bryki i kopalnie, zaciszne górskie wioski i ru ch li­
we życie osad fabrycznych, w słuch iw ał się w m o­
wę ludu, b ad a ł jego zwyczaje i obyczaje, psychikę 
w związku z ziem ią śląską, zeb ra ł m nóstw o za­
obserw ow anych szczegółów  i wszystko u łoży ł w 
nadzwyczaj bogaty  i za jm ujący  reportaż, k tóry  
się czyta jakby fascynującą powieść podróżniczą 
lub kartki pam iętnika, ow ianego poezją i prze­
pojonego g łęboką refleksją.

A utora in teresow ały  n a jd robn ie jsze  szczegó­
ły  z przeszłości i teraźniejszości Śląska, d la tego  
s ta ra ł się uchwycić wszystko, co tylko m ogło  z ło ­
żyć się na obraz życia ludu.
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Śląsk cieszyński, specjaln ie zaś do lina Olzy, 
to  kraj przechodni i przewiewny. Tu lud o siad ły  
przeżyw ał liczne w ojny i najazdy, nap ływ  o b ­
cych, h a rtu jąc  się w walkach z w rogiem  i w p rze­
śladow aniach relig ijnych.

Ten m ały  k ra j, liczący w r. 19 1 0 / 437 tysięcy 
m ieszkańców, został w r. 1920 podzielony w ten 
sposób, że 297.000, w tym przeszło 150.000 po­
laków, przeszło  pod panow anie czeskie. B ogactw o 
kopalń , lasów, fabryk i ziemi w raz z narodow o 
uśw iadom ionym  ludem  przeszło w ręce obce. 
U m ow a czesko-polska z listopada 1918 r., po­
tw ierdzona przez rząd polski i czeski, m ająca s ta ­
now ić podstaw ę dobrow olnego i spraw iedliw ego 
podziału  k ra ju  i przyjaznych sąsiedzkich s to su n ­
ków, zosta ła  przez najazd czeski uniew ażniona. 
O d nieszczęśliwego podziału  w  r. 1920 rozpoczął 
się okres gnębien ia ludności polskiej, zam ykania 
szkół polskich i zak ładan ia  czeskich. O gółem  
założono 120 szkół czeskich dla dziatw y polskiej.

Szczególnie ciężko d a ł się ew angelikom  we 
znaki podział Śląska. W ielki, sław ny zbór cie­
szyński został pozbaw iony najlepszych części, se­
n io ra t śląski zosta ł przepołow iony. Z bory  o b o g a­
tej przeszłości re lig ijnej zostały  odcięte od ko­
ścio ła ew angelicko-augsburskiego, do k tórego  się 
p rzy łączyły  w g ru d n iu  1918 r. Ew angelicyzm  
polski ma chlubne karty  w dziejach m yśli re lig ij­
nej, ku ltu ralnej i narodow ej na Śląsku C ieszyń­
skim. N a Śląsku za O lzą m iał ruch narodow y 
m ocne oparcie w szerokich m asach. Tu działa li lu ­
dzie tej m iary co Ks. Ks. Franciszek i Karol 
M ichejdow ie i poseł Jerzy  C ieńciała, k tóry  za s łu ­
gu je  na specja lną m onografię , tu rozw ija ły  się 
pierw sze o rganizacje ośw iatow o-kulturalne, n a ro ­
dow e i relig ijno-kościelne. P ro testan tyzm  p rzy ­
czynił się do ku ltu ra lnego  w zbogacenia k ra ju . 
G ran ica  kulturalno-językow a pokryw ała się z g ra ­
nicą w yznaniow ą.

Książka H ulki-Laskow skiego od tw arza p rze­
szłość i m alu je w jasnych i ciem nych barw ach 
Śląsk zaolziański. C zytelnik znajdzie w niej żywy 
i in teresu jący  opis ziemi i jej m ieszkańców. By­
stre  spostrzeżenia, porów nyw anie pewnych m o­
tyw ów  z pokrew nym i w innych dzielnicach P o l­
ski, refleksje i uw agi krytyczne rozsiane po całej 
książce n ad a ją  jej charak ter w yjątkow ego pa­
m iętnika, w którym  lite ra t i poszukiw acz p raw dy 
z łoży ł bogactw o swych m yśli. Są w nim  m ateria ­
ły  statystyczne, historyczne, językowe, e tn o g ra ­
ficzne i etnologiczne, u łożone w całość za jm u ją ­
cego opow iadan ia , m ieszczącego się w  X X V III 
rozdziałach . O to  n iektóre z n ich : ,,Spolszczeni 
M oraw cy" — Jabłonkow skie — D ro g a  S taszi­
ca. —  Z C ieszyna do M oraw skiej O straw y. — 
W  zagłęb iu  karw ińskim . — D o O rło w e j.— W  g o ­
ściach u ro ln ika śląskiego. — In te ligenc ja  ślą­
ska. — E tn o g ra fia  i polityka. — Życie g o sp o ­
darcze Zaolzia. — S tró j ludow y, chata i sp rzę­
ty. — G w ara śląska i obyczaj ludow y. N a końcu 
książki zna jdu je  się m. in. w yjątek  z U m ow y p o ­
m iędzy R zeczpospolitą Polską a R epubliką Cze­
chosłow acką z 23. IV. 1925 r. i sta tystyka lu d ­
ności w polskich pow iatach Cieszyńskiego. A uto r 
zadaje sobie py tan ie : ,,co zrobić, aby zakończyć 
walkę, k tó ra  kosztuje tyle p ieniędzy ze s trony  
jed n e j, — a tyle łez i cierpień ze stro n y  d ru ­
giej ?!

Losy ludności polskiej będą m iernikiem  n a tę ­
żenia lub też z łagodzen ia  tej walki. Książka nie 
chciała podaw ać d ró g  i w skazań dla polityków , 
jej zadaniem  by ło  przedstaw ić rzeczyw istość ś lą ­
ska zaolziańskiego. Z adanie to au to r sp e łn ił w zu­
pełności.

,,Śląsk za O lzą" H ulki Laskow skiego należy 
do bib lio tek  tow arzystw  m łodzieży i zasłu g u je  
na najszersze rozpow szechnienie w  sferach ew an­
gelickich. (E w .-P o ls.).

S p r a w o z d a n i e
„Koła Kobiet“ przy Zborze Ewangelicko-Reformowanym w Warszawie za rok 1937

W  m iesiącu m arcu 1937 roku rozesłali Ks. Ks. 
P asterze naszego Z boru zaproszenia im ienne do 
całego  szeregu pań-zborow niczek z prośbą o przy­
bycie na specjalne zebranie w celu om ów ienia 
kw estii zorganizow ania w naszym Zborze o rg an i­
zacji kobiecej, k tóraby m og ła  się przyczynić do 
ożyw ienia życia zborow ego przez bezpośrednie 
oddziaływ anie zborow niczek zorganizow anych na 
pew ne dziedziny tego życia. W  w yniku tej in ic ja­
tywy odbyło  się tegoż m iesiąca zebranie członkiń 
Z boru , k tóre po w ysłuchaniu  re fe ra tu  Ks. P aste ­
rza Ludw ika Z au n ara  i obszernej dyskusji po ­
w zięły uchw ałę o pow ołaniu  do życia specjalnej

organizacji kobiet na terenie Z boru  W arszaw skie­
go pod nazwą ,,K oła Kobiet przy Zborze Ew.- 
Ref. w W arszaw ie". Ta uchw ała rozpoczątkow ała 
istn ienie na terenie naszego Z boru  pierw szej o rg a ­
nizacji kobiecej; do w ysiłków  różnych czynników  
zborowych nad w zbogaceniem  życia Z boru  n a­
szego w prow adziła  czynnik kobiecy, dotychczas 
biorący w tej pracy jedynie udział doryw czy, jako 
udział żywiej i g łębiej odczuw ających potrzeby 
tego życia jednostek  z g ro n a  zborow niczek n a­
szych. W  w ykonaniu powziętej w m arcu 1937 
roku uchw ały zasadniczej odbyło  się w dniu  24 
kw ietnia tegoż roku organizacyjne zebranie ,,K oła
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K obiet", na którym  przy jęto  w ew nętrzny s ta tu t 
K oła o raz przeprow adzono w ybory pierw szego za­
rządu w osobach pp. seniorow ej B ronisław y Skier­
skiej, jako przew odniczącej, pastorow ej Ireny 
Z aunarow ej, jako vice-prze\vodniczącej, Cecylii 
H alpernów ny, jako sekretarki, i Jadw ig i Kuliny, 
jako skarbniczki. N astępn ie  uchw alono zo rg an i­
zować prace K oła w  trzech sekcjach: 1) re lig ijnej 
i chary tatyw no-społecznej, 2) k u ltu ra lno -ośw ia to ­
wej, 3) dochodow o-tow arzyskiej, — i rozw inąć 
akcję w kierunku zdobycia m ożliw ie najszerszego 
g ro n a  naszych zborow niczek do g ro n a  K oła bądź 
jako członkiń czynnych k tórejkolw iek sekcji, bądź 
też jako członkiń w spierających, aby w jak n ajszer­
szym ząkresie realizow ać naczelne cele i zadanie 
Koła, zm ierzające do n iesienia pom ocy dzieciom 
i ubogim  naszego Z boru , przedew szystkim  na 
terenie naszych in sty tuc ji dobroczynnych, oraz na 
terenie naszej Szkółki N iedzie lnej; — a następnie 
do przyjścia z pom ocą w m iarę m ożności i po ­
trzeby naszym  najuboższym  Zborom  p row inc jo ­
nalnym . Cele K oła zostały  więc — jak  w ynika 
z powyższego, dość szeroko zakreślone, co jest n a­
tu ra ln ą  i oczywistą konsekw encją konieczności 
prow adzenia rozpoczętej pracy, jako pracy sta łe j 
i koniecznej tak d la Z boru  naszego stołecznego 
jak całego K ościoła. Jes t rzeczą zrozum iałą , że 
praca ta  rozpoczęta w rozm iarach  dość sk rom ­
nych — ob jęła  ona bowiem  w swym początku 
g ro n o  zaledwie 23 zborow niczek — rozw ija  się 
stopniow o, dając narazie wyniki niew ątpliw ie 
skrom ne, ale za to bardzo realne i korzystne. 
P raca ta  odbyw a się w sposób n astęp u jący : za­
rząd odbyw a posiedzenia raz na m iesiąc, ro zp a­
tru ją c  ogólne potrzeby i prace K oła. 4 razy 
w roku odbyw ają się ogólne zgrom adzenia cz łon­
kiń K oła, a nad to  zb ierają  się poszczególne 
sekcje w m iarę potrzeby lub wskazań zarządu. 
G łów nym  przedm iotem  sekcji re lig ijnej by ła p ra ­
ca w Szkółce n iedzielnej, w której b iorą czynny 
i s ta ły  udział p.p. K atarzyna Tosio, Irena Z auna- 
row a, M atylda Sem adeni, a w espó ł z nim i pp. 
Irena  Jelenów na, M ilada Błaszkowska, i G rażyna 
W olna. Sekcja chary tatyw no-spo łeczna zbiera się 
na stałych  t. zw. ,,zebraniach robótkow ych", k tó ­
re na w niosek p. Boetschi odbyw ają się raz a  n a­
wet dw a razy na m iesiąc i na których panie k ro ­
ją, szyją i. t. d. na rzecz g łów nie naszego siero ­
cińca. N a tych zebraniach zostały  uszyte przez p a­
nie ciep ła  flanelow a bielizna d la siero t, fa rtuchy  
gospodarskie , porobiono ciepłe skarpetk i d la  n a j­
uboższych dzieci szkółki n iedzielnej na gw iazdkę 
i t. d. Z ebran ia  robótkow e cieszyły się pow ażną 
frekw encją, g rom adząc stale do 15 członkiń na 
pracę 4-godzinną.

Sekcja dochodow a - tow arzyska zorganizow a­
ła  w czerwcu wycieczkę statkiem  po W iśle dla 
członków  Z boru  i zaproszonych przez nich gości 
osiągając m im o niepogody zysk w kwocie 180 zł. 
i zasilając tą  kw otą fundusze naszego sierocińca.

W reszcie sekcja ku lturalno-ośw iatow a zo rg a­
nizow ała w dniu  3 lis topada wycieczkę na w y­

stawę palestyńską dla dzieci N iedzielnej szkółki, 
dzięki czemu dzieci m ogły  się bliżej zapoznać 
z krajobrazem  ziemi w której żył i dz ia ła ł nasz 
Zbawiciel Jezus C hrystus.

W ydatki zw iązane z działalnością K oła p o ­
kryw a ono sam o d rogą pobieran ia od swych 
członkiń stałych składek d o b ro w o ln y ch : sk ładki 
te co do swej wysokości są uzależnione od m oż­
ności poszczególnej cz łonkin i; w związku z tym  
należy zaznaczyć bardzo znam ienny i m iły  fakt, 
że niektóre członkinie nie m ogące opłacać składki, 
d a ją  sw ą bardzo o fiarną  i fachow ą pracę, jako  
swój udział na potrzeby Koła.

Początkow a liczba członkiń, w ynosząca w m o­
m encie jego pow stan ia 23, doszła  w  końcu roku 
do 50; jest to dow ód, że idea K oła zn a jd u je  
w śród naszych zborow niczek uznanie i zrozum ie­
nie, to też zarząd m a u fną  nadzieję, że Koło 
stopniow o stanie się organ izacją  wszystkich zbo­
row niczek dla dobra naszego zboru.

Że prace K oła postępu ją  o tym  św iadczą 
w ym ow nie takie jego poczynania w r. 1938 jak  
piękna i podn iosła  akadem ia ku czci S te fana Że­
rom skiego, odbyta w naszej sali w  dn iu  13 lu te ­
go w obecności pani Żerom skiej o raz  licznych 
zborow ników  i gości, — jak  w ieczornica tanecz­
na dla naszych zborow ników  w salach T ow arzy­
stw a Łyżw iarskiego. A kadem ia jako w ynik in ic ja­
tywy i w ielkiej pracy p. Jadw ig i K uliny i g rona 
m łodzieży naszej p rzyniosła  na rzecz Z boru  Ży- 
chlińskiego kwotę 50 zł. d ro g ą  dobrow olnych 
o fiar od uczestników  akadem ii, a w ieczornica za­
siliła  fundusze sierocińca, pow ażną kw otą prze­
szło 600 zł. czystego zysku. N iezależnie od tego 
Koło poczyniło pewne pożyteczne inw estycje na 
terenie sierocińca, przychodząc w ten sposób z po ­
m ocą jego zarządow i.

N a zakończenie n iniejszego sp raw ozdan ia  Z a­
rząd podaje  zestaw ienie rachunkow e dochodów  
i w ydatków  K oła za rok 1937, które p rzedstaw ia 
się ja  n astęp u je : 1. D o c h o d y :  a) p rzejęte z k a ­
sy K om isji D ochodów  N iestałych po jej likw i­
d a c j i— zł. 148.69, b) sk ładki członkiń od 1 m aja 
do 31 g ru d n ia  1937 r. — 256.— zł., c) w pływ y 
z im prezy ,,wycieczka statkiem  po W iśle" — 
Z ł. 370.60, d ) odsetki — zł. 0,45. R a z e m  — 
Z ł. 775.74.

2) W y d a t k i :  a) na odnow ienie zakrystii 
przy kościele — zł. 100.— , b) na m ateria ły  p i­
śm ie n n e — zł. 8.95, c) przew iezienie m aszyny do 
szycia Z ł. 4 .— , d) na zakup m ateria łu  na ciep łą  
bieliznę dla dzieci p rzy tu łku  — zł. 50.— , e) na 
bieliznę dla ubogich dzieci na ,,gw iazdkę" —  
zł. 49.95, f) koszty im prezy ,,wycieczka statkiem  
po W iś le " — zł. 252.60, c) w p ła ta  do Kolegium  
Kościelnego na rzecz P rzy tu łku  d la S ierot ty tu łem  
czystego zysku z im prezy ,,wycieczka statk iem  po 
„ W iś le " — zł. 175.— . R a z e m :  zł. 6 2  3 .1 0 . S al­
do kasowe na dzień 31. X II. 1937 w ynosi zł. 
152.64. Kwota ta ulokow ana jest na książeczce 
oszczędnościowej K.K.O. m. st. W arszaw y.
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Wiadomości z kościoła i o kościele
K A T O W IC E :

Z g o n  ś. p .  K s .  D r a  V o ssa .

D nia 6 m aja b. r. femarł w W rocław iu  ś. p. 
Ks. D r. H. Voss, b. p rezydent Ew angelickiego 
K ościoła un ijnego  na G. Śląsku. Ew .-Pol.

STA TY STY K A  ŻY D Ó W  NA S W IE C IE :

W ed łu g  obliczeń D ra  T artakow era, docenta 
In sty tu tu  N auk  Judaistycznych w W arszaw ie 
w końcu 1935 r. było 16.260.000 Żydów  na 
świecie, z tego  w  E urop ie  9 .863.000, w A m ery­
ce p łn . i p łd .  4 .978.000 (w St. Z jedn . 4 .450 ,000), 
w Azji 824.000, w Afryce 564.000, w  A ustra lii 
i N ow ej Z elandii 30.000. W  Polsce by ło
3 .150.000. w R osji sow. 2 .950.000, w  R um unii
1 .000. 000. D o m iast m ających najw iększą liczbę 
Żydów  należy: N ow y Y ork: 2 .000.000, W arsza­
w a: 360.000, L ondyn : 200.000, W iedeń 180.000, 
Paryż 150.000, Łódź 200,000, A m sterdam  ok.
100.000. Ew .-Pol.

N IE M C Y :
S t a t y s t y k a  w y z n a n io w a .

N a skutek w cielenia A ustrii do N iem iec s to ­
sunki w yznaniow e Rzeszy N iem ieckiej pow ażnie 
się zm ieniły . Podczas gdy  liczba ew angelików  nie 
wiele po d n io sła  się (41 .000 .000) i w ynosi obec­
nie 54°/0 ludności, liczba katolików  w zrosła  do 
27 m ilionów  tzn. do 3 6 % , ew angelicy w ięc s tan o ­
w ią 3/5, katolicy zaś 2/5 o g ó łu  ludności. K ościół 
rzym sko-katolicki m a 12.482 parafij i 33.914 ka­
p łanów , K ościół ew angelicki 13.470 parafij 
i 18.196 duchow nych, w tym 196 w  A ustrii. 
K ongregacje  katolickie m ają  20331 zakonników  
i 111.947 zakonnic. W  Kościele ew angelickim  
zajętych jest w m isji w ew nętrznej 45.111 d iako­
nów  i diakonis, z tego 4611 diakonów  i 40.000 
d iakonis przypada na Niem cy. Ew .-Pol.

S p a d e k  l i c z b y  t e o lo g ó w .

W  sem estrze zim owym  1937/38 r. akadem ic­
kiego stud iow ało  w Niem czech ok. 2000 teo lo ­
gów , podczas gdy w  r. 1933/34: 6641. Ten 
wielki spadek liczby teologów  może mieć pow aż­
ne następstw a dla pracy K ościoła, jeżeli się zw a­
ży, że z pośród  17000 stanow isk  w  parafiach  
obecnie 2400 jest nieobsadzonych, oprócz k tórych 
1873 postanow iono w ogóle nie obsadzać. E w .-Pol.

D z i e ł o  M e n s c h in g a  na in d e k s ie .

D zieło teo loga ew ang. lic. M enschinga, p rof. 
re lig ioznaw stw a na w ydziale filozoficznym  uniw. 
w Bonn, p t.:  „K atolicyzm , jego praw o życia

i śm ierci" , zaw ierające przyczynki anonim ow ych 
au to ró w  katolickich do zagadn ien ia  stw orzenia 
jedno litego  kościoła chrześcijańskiego w N iem ­
czech na podstaw ie refo rm y kościoła katolickiego, 
zostało  przez rzym ską kongregację  św. o fic jum  
um ieszczone na indeksie zakazanych książek. Ew .- 
Pol.

P i s m o  H o s s e n fe ld e r a .

C zasopism o kościelne: „E vangelium  im d r i t­
ten R eich" w ydaw ane przez b. b iskupa H ossen­
fe ldera  w duchu narodow o-socjalistycznym  p rze­
s ta ło  wychodzić. Ew .-Pol.

H O L A N D IA :

R u c h  r e l i g i j n y  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y .

W  H olandii pow stał ruch kościelny pod n a ­
zw ą: „M łodzież H olandii w służbie u C h ry stu ­
sa" , skup iający  m łodzież od 16 — 28 lat. Ew .- 
Pol.

C H IN Y :

C z a n g - K a i - S z e k  ja k o  w ó d z  ch r ze śc i ja ń s k i .

C zang-K ai-Szek, w ódz narodow y chiński, w y­
d a ł do sw ego n aro d u  m anifest w ielkanocny, w  k tó ­
rym  wzywa swoich ziom ków do  postępow ania 
w  duchu  m iłości i o fiary  Jezusa C hrystusa. N a  
życzenie „N arodow ej Rady chrześcijan  C h in"  w y­
g ło s ił m arszałek  Czang-K ai-Szek, członek kościo­
ła  m etodystów , specja lną mowę, n aw ołu jąc  do 
naśladow ania w zoru C hrystusa i podkreśla jąc ko­
nieczną potrzebę w iary, bez k tórej nie m a o s ta ­
tecznego zwycięstwa.

C h r z e ś c i ja n ie  c h iń sc y  a p o ż o g a  w o je n n a .

D n. 23 i 24 lu tego b. r. o d b y ła  się w Szang­
haju  n arad a  przedstaw icieli kościołów  chrześci­
jańskich i stow arzyszeń m isyjnych, zw ołana przez 
„R adę narodow ą chrześcijan w  C hinach". N a ra ­
da, w której b ra ło  udział 60 najw ybitn iejszych  
przedstaw icieli w ym ienionych organizacyj, za jm o ­
w ała  się ak tualnym i zagadnien iam i pracy ko­
ścielnej, w yw ołanym i przez dzia łan ia  w ojenne, 
k tóre w ym agają  natychm iastow ej akcji wszystkich 
chrześcijan. R ozpatryw ano więc sp raw ę: a) re je ­
s trac ji chrześcijan rozproszonych w skutek pożogi 
w ojennej po całym  kra ju , b) zebran ia tych ro z­
proszonych w celu ew entualnego o d tran sp o rto w a­
nia ich do m iejsc rodzinnych, c) odbudow y znisz­
czonych kościołów , które m ają  służyć różnym  o r­
ganizacjom  kościelnym  jako ich w spólne p rzy­
bytki Boże, d) ściślejszej w spó łp racy  kościołów , 
zapoczątkow anych w obecnym czasie w ojennym ,
e) uregu low ania stosunku kościołów  do państw a. 
Ew .-Pol.
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JA P O N IA :

Z je d n o c z e n ie  k o ś c i o ł ó w .

Przedstaw iciele kościołów  chrześcijańskich 
w  Japon ii dążą do zjednoczenia kościołów  na 
podstaw ie federacji. Istn ieje  uzasadniona nadzie­
ja , że federacja  do jdzie do skutku w przyszłym  
roku. Ew .-Pol.

F R A N C JA :

Z b l i ż e n ie  p r o t e s t a n t ó w  i  p r a w o s ł a w n y c h .

W  styczniu b. r. odbyło  się w M ontrouge 
we F ran c ji zebranie pośw ięcone spraw ie z jed n o ­
czenia kościołów . Z ebran i brali udz ia ł w nab o ­
żeństw ach liturgicznych. D rug ie  zebranie, pośw ię­
cone spraw ie w spó łp racy  ekum enicznej, zakoń­
czono w spólnym  nabożeństw em , na k tórym  Słow o 
Boże g łosili pop p raw osław ny i duchow ny ew an­
gelicki. Były to  pierw sze próby zbliżenia ew ange­
lików francuskich  z p raw osław nym i. Ew .-Pol.

E w a n g e l i c y  f r a n c u s c y  p r z e c iw k o  „ Ś w i a t o w e m u  
a l ia n s o w i  k o ś c i o ł ó w “ .

W  zw iązku z przyłączeniem  się od d z ia łu  
francuskiego  ,, Św iatow ego A liansu kościo łów " do 
m iędzynarodow ej o rgan izacji ,,R assem blem ent 
U niversel pour la P aix" pow stały  w  łon ie  p ro te ­
stantyzm u F ran c ji pew ne tarcia. Po w ystąp ien iu  
kościo ła lu terskiego w ub. r. z o d d z ia łu  fran cu ­
skiego A liansu i ,,Ew angelicki K ościół re fo rm o ­
w any F ran c ji"  na synodzie w lu tym  b. r. p o stan o ­
w ił w ystąpić z tego oddziału , o ile nie za jdą  
zm iany personalne w kierow nictw ie A liansu i nie 
nastąp i zerw anie stosunków  z o rg an izac ją  Ras- 
sem blem ent, w której żyw ioły socjalistyczne i ko­
m unistyczne odgryw ają  pow ażną rolę. E w .-Pol.

C Z E C H O S Ł O W A C JA :

N ie m ie c k i  K o ś c i ó ł  e w a n g e l ic k i .

W  r. 1937 przeszło na łono  ,,N iem ieckiego 
K ościoła ew ang. Czech, M oraw  i Śląska" 4820 
osób, z kościoła w ystąp iło  511 osób. K ierow nic- 
ctwo kościoła p rzesła ło  na ręce w odza N iem ców  
sudeckich H enleina ośw iadczenie, że „z radością  
o d d a je  swe siły  na rzecz akcji konstruk tyw nej 
w śród N iem ców  sudeckich". Ew .-Pol.

H IS Z P A N IA :

M a d r y d .  Z g o n  p a s t o m  T. F l i e d n e r a .

D nia 5 m arca b. r. zm arł w B erlinie pasto r 
T eodor F liedner, kierow nik akcji ew angelizacyjnej 
w  latach 1901 — 1935 w H iszpanii, w nuk s ły n n e­
go  założyciela zakładów  diakonis w K aisersw erth. 
Ew .-Pol.

R U M U N IA :
S t a t y s t y k a  w y z n a n io w a .

Z początkiem  b. r. og łoszono wyniki sp isu 
ludności R um unii z r. 1934, k tóre w ykazały : 
12.268.018 praw osław nych, 1.314.641 katolików  
obrządku greckiego, 1.077.036 katolików  o b rząd ­
ku łacińskiego, 1.200.000 Żydów, 655.685 ew an- 
gelików -reform ow anych, 340.236 lu teran , 161.826 
m ahom etan. Ew .-Pol.

A N G L IA :

D o r o c z n e  z e b ra n ie  y, T o w a r z y s tw a  b i b l i j n e g o “ .

Londyn. D nia 4 m aja b. r. odby ło  się 
w Q ueens H all w Londynie pod przew odnictw em  
arcyb. kan tuary jsk iego  doroczne zebranie ,,B ry ty j­
skiego i zagranicznego tow arzystw a b ib lijnego". 
W  związku z 400-leciem  Biblii angielskiej zo rg a ­
nizow ano w centrali tow arzystw a specjalną w y­
stawę Biblii. Ew .-Pol.

F R A N C JA :
Z je d n o c z e n ie  K o ś c i o ł ó w .

W  dn. od  25 — 29 kw ietnia b. r. o b rad o ­
w ało  w Lyonie konsty tucyjne zebranie ,»Zjedno­
czonego K ościoła reform ow anego we F ran c ji" , 
k tóre rozpatryw ało  zagadnien ie u stro ju  tego ko­
ścioła, łączącego ,,kościół reform ow any, tzw.
,»Ewangelicki kościół refo rm ow any", m etodystów  
i ,»kościół w olny". P rzygo tow ania do tego zebra­
nia trw a ły  5 lat. Z ebran i w ypow iedzieli się jed ­
n o m y śln ie— przy  3 g łosach  w strzym ujących się— 
za zjednoczeniem  w ym ienionych kościołów . 
W  czerwcu b. r. m a się odbyć w Paryżu  I N a ro d o ­
wy Synod ,,Z jednoczonego K ościoła re fo rm ow a­
nego", w którym  przedstaw iciele kościo ła re fo r­
m ow anego Alzacji i L o taryngii będą brali udz ia ł 
z głosem  doradczym . Ew .-Pol.

N O W E  W Y D A W N IC T W A :

1. K s .  J e r z y  L e h m a n n , K o n f e s ja  S a n d o ­
m ie r s k a  na tle innych konfesji w Polsce XVI w. 
R ozpraw a doktorska przedstaw iona W ydziałow i 
Teologii Ew angelickiej Uniw. Józefa  P iłsudskiego  
w W arszaw ie i p rzy ję ta  przez Radę W ydziałow ą. 
R eferat: ks. prof. D r. E dm und  Bursche, W arsza­
w a 1937. Str. 393. S k ład : W. M ietke, W arszaw a, 
W spólna 10.

A utor przedstaw ia dzieje i znaczenie konfesji 
Sandom ierskiej z r. 1570 na tle konfesyj ew ange­
lickich pryw atnych oraz społecznych w  Polsce 
XVI w., podaje  dok ładny  rozbiór teologiczny kon­
fesji, jej losy po r. 1570 i określa zw iązek teo lo ­
giczny m iędzy nią a t. zw. U godą sandom ierską 
trzech wyznań ew angelickich, do k tórej by ła  ,d r o ­
gow skazem  oraz pom ostem ". O bszerne i g ru n ­
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tow ne w yw ody kończą się charak terystyką p rze­
k ładów  polskich konfesyj XVI w., w której m ło ­
dy  uczony uw ydatn ia ducha irenicznego, un iw er­
salizm i szczere przyw iązanie do narodu  i ojczyz­
ny, cechy, które w w ybitnym  stopn iu  m a konfesja 
S andom ierska, słusznie zw ana daw niej ,,konfesją 
po lską".

Streszczenie pracy w języku niem ieckim  n ie­
w ątpliw ie da uczonym zagranicznym  m ożność za­
poznania się z bardzo ważnym  dokum entem  myśli 
reform acyjnej w Polsce. R ozpraw a doktorska za­
w iera na końcu bogatą  b ib liografię, w  k tórej n a j­
bardziej w artościow ą częścią są m anuskryp ty  
i druki XVI w. konfesyj, m ieszczące się w  b ib lio ­
tekach polskich i gdańskiej bibliotece m iejskiej.

Sum iennie napisana praca Ks. D ra Lehm anna 
jest pow ażnym  przyczynkiem  teologicznym  do b a­
dań nad R eform acją w  Polsce i zasłu g u je  na 
rozpow szechnienie nie tylko w kołach teologów  
ew angelickich w Polsce. Ew .-Pol.

2. Czesław Lechicki. „ Nauka Religii Chrze­
ścijańskiej“ Kalwin a jej znaczenie. W arszaw a 
1937. N akładem  Kolegium  Kościelnego W arszaw ­
skiej P a ra fii E w angelicko-R eform ow anej. S tr. 
166— 2 nlb.

R ozpraw a znanego publicysty polsko-ew ange- 
lickiego, n ap isana  w 400-lecie I w ydan ia  g łó w n e­
go  dzieła re fo rm ato ra  genew skiego, p rzedstaw ia 
genezę ,,N auki re lig ii ch rześcijańsk iej", streszcze­
nie I jej w ydania, system  dogm atyczny Kalw ina, 
form ę, m etodę i znaczenie tego dzieła. C zytelnik

d o w iadu je  się z tej niezm iernie in teresu jąco  ujętej 
książki o zasadach refo rm acji K alw ina po rów ny­
w anych z nauką K ościoła katolickiego i re fo rm a­
to ra  w ittenberskiego. P rzystępne w yw ody, prze­
p latane cytatam i, są pierw szorzędnym  m ateria łem  
in form acyjnym  zarów no dla teologów  jak  i nie- 
teologów .

D obrze się sta ło , że a rty k u ły  p. Lechickiego 
w , Je d n o c ie "  zostały  zebrane i w ydane w  fo rm ie 
książkow ej. S krom na polska lite ra tu ra  p o p u la rn o ­
naukow a została  w zbogacona o cenny przyczynek, 
k tó ry  jest pierw szą tego rodzaju  pracą polską
0 dziele Kalw ina. Ew .-Pol.

3. Ziemia Obiecana. K rótki podręcznik  a r ­
cheologii b ib lijnej dla nauczycieli szkół n iedzie l­
nych i czytelników  P ism a Świętego. Z eb ra ł
1 opracow ał Ks. D r. Em il Jelinek. W arszaw a. 
1938. W ydaw nictw o Zrzeszenia szkół niedzielnych 
w Polsce. S tr. 55. Podręcznik  zaw iera zw ięzłe 
w iadom ości o geografii Z iem i św., zw yczajach ży­
dow skich, o partiach  i sektach, czasie, p ieniądzach 
i m iarach, o w ładzach politycznych, obrzędach re ­
lig ijnych , św iętach, m iejscach św iętych, pod ko­
niec podaje  najw ażniejsze daty , W yw ody ilu ­
strow ane są dobrze dobranym i obrazkam i. A uto r 
o b jaśn ia  n iek tóre nazw y i określenia Biblii po l­
skiej, n iepotrzebnie p rzy taczając je n ieraz 
w brzm ieniu  podanym  w  Biblii i podręcznikach 
katolickich. Pożyteczne w ydaw nictw o n iew ątp liw ie 
od d a usług i nauczycielom  szkół niedzielnych tu ­
dzież katechetom  i będzie w następnym  w ydaniu  
rozszerzone oraz szczególnie w o sta tn ie j części 
p rzerobione. Ew .-Pol.

Porządek nabożeństw
w Warszawskim Kościele Ewangelicko - Reformowanym w miesiącu c z e rw c u  1938 roku. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godz. 1115 p rz e d  p o ł. f o ile  n ie  jest podana inna godzina.

1. Niedziela 5.V1. (I święto świąt Zesłania Ducha Św.)
2. Poniedziałek 6.VI. (II święto świąt Zesłania Ducha Św.)
3. Niedziela 12.VI. (Trójcy Św.) o godzinie 9 m. 30 dla młodzieży

główne . . . . -
4. Sobota 18.VI. (Przygotowanie do Kom. Św.) o godz. 18
5. Niedziela 19.IV. (I po Trójcy Św.) n a b o ż e ń s t w o  S y n o d a l n e  

o godz. 10 z Kom. ŚW. . . . . . . .
6. Niedziela 24.VI. (II po Trójcy Sw.) . . . . .

Ks. Jelinek 
Ks. Zaunar 
Ks. Zaunar 
Ks. Zaunar 
Ks. Ostachiewicz

Ks. Skierski 
Ks. Zaunar

O f i a r y
1. Ks. Ludwik Zaunar na remont kościoła złożoną 

do jego dyspozycji ofiarę na cele zborowe od
p. Władysława Brokmana . . . .  1.000 zł

2. Pan E. B. na remont kościoła — znalezione 50 „
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M A G A Z Y N  P O Ś C I E L O W Y

Bielizna damska 1 pościelowa 
P o d u s z k i  K a n a p o w e

A. Meissner i S-ka
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  5 5 .  T e l .  8 - 3 9 - 0 2 .

KURSY PISANIA NA MASZYNACH
Z atw ie rdzone  przez Kuratorium  O kręg u  W arsz.

M. Ś L I W I C  K A
Jerozolimska 2 5  te l. 9 -8 0 -3 7

P R Z E P I S Y W A N I E  -  P O W I E L A N I E

C T T D A BEZROBOTNY
ZAKŁADY DRUKARSKIE BAUM i WOLFRAM

O 1 G. U U PRACOW NIK U M YSŁO W Y
E L E K T O R A L N A  1 0  -  T E L .  2 .31-25 członek n /Zboru

W ykonywa prace:
tekstowe o b z n a i m i o n y

akcydensowe z wszelkq pracq biurowq i handlowq

łanio prosi
estetycznie o zaofiarowanie odpowiedniej pracy
t e r m i n o w o

P ie rw s z o rz ę d n y  Z a k ła d  F ry z je rs k i 

D A M S K O - M Ę S K I

„Emil"
W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  29 Tel. 5-17-97
Specjalność:

T rw a ła  o n d u la c ja  e le k tr y c z n a  i p a ro w a  
F a rb o w a n ie  w ło só w  w s z y s tk im i fa rb a m i. 
R o b o ty  w ło so w e . M A N I C U R E  

G a b in e t  k o s m e ty c z n y

Z a k ła d y  D ru k a rs k ie  „ S fe ro “ B au m  i W o lfra m , E le k to ra ln a  10. T el. 2-31-25.


